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przez

T e o cl o u? a. Z iemięckiego.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Jak  w kwestyi fauny palafitów, późniejsze badania mało co tylko 
Uzupełniły spostrzeżenia Riitimeyera — tak i co do flory, potwierdziły 
tylko bystre i gruntowne spostrzeżenia i uwagi prof. Heera z Zurychu >3).

Szczątffi roślin napotykane w palafitack, nie pozostawiają najmniej­
szej wątpliwości, że mieszkańcy ich trudnili się uprawą roli i to 

•dp wysokim stopniu jej rozwinięcia, względnie na czas w którym egzy­
stowali. W wielu miejscach odkryto jużto okazy zwęglonych zbóż, jużto 
szczątki samych kłosów. Pszenica trafia się tu  najczęściej, w większych 
ilościach znaleziono ją  w M eilen, M oosseedorf i W angen, w tej ostatniej 
Miejscowości ziarna jej zbiły się w znaczne kawały spoistej m asy; rzadko 
Natomiast przechowała się w kłosach, lubo tak jak  u innych zbóż, te  
°statnie o tyle sie przechowały, że Hoerowi i innym udało się je  uzu­
pełnić 34).

Mieszkańcy osad nawodnych uprawiali trzy rodzaje pszenicy, 1) 
Małą pszenice palafitów (Triticum  vulgare antiquorum), która później 
^p e łn ie  zaginęła; 2) tak zwaną ś r e d n i ą  p s z e n i c ę  palafitów, bai zo 
Podobną do dziś jeszcze uprawianej w zachodniej Szwajcaryi, tak zwanej 
^ i n k e l w e i z e n  (T r . vulgare compacłum muticum) i 3) pszenicę a '  
z"'ana e g i p s k ą ,  czyli m u m i o w ą  (Triticum  turgidum), która y o 

pobrzeżach m. Śródziemnego, mianowicie w Egipcie upiawianą jw a.
Pierwsza mimo małości swych ziarn widocznie po nad inne prze 

^kulana z powodu prawdopodobnie wielkiej wydajności mąki, znaj uje się 
wszystkich niemal palafitach, tak dawniejszych, jak i pózmejszyc , 

"Znajdujemy ją  jeszcze w czasach gallo-rzymskich mówi eei ie } 
Później zupełnie zanika*; druga odznacza się przy kiótkim osio^ ęBą 
°dyga, czyniącą ja bardzo wytrzymała na wiatry i niepogo y, znaj 

tywano ją  w licznych okazach w W angen, Robenhausen, w Montelier,

3  Die Pflanzen der Pfalilbauten. Zurich 1866.
' > Patrz także drzeworytnicze odbicie w dziele Desora I. c. p. 4J.
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Petersinsel, a zatem bardzo także rozpowszechnioną była. Odkrycie 1 
w Wangen i Robeuhausen pszenicy e g i p s k i e j ,  zwróciło mocno uwagę j 
uczonych; pszenica ta bowiem dopiero od niedawna do Europy napo- j 
wrót wprowadzoną została i jest dziś uprawianą przeważnie w Anglii. I 
H a r tm an n 35) miał sposobność porównywania kłosa tej pszenicy poelio- 1 
dzącej z palafitu, z kłosem Triticum turgidum, po arabsku Gam’h zwa* I 
nej, pochodzącym z dolnej Nubii, a przed samem dojrzeniem ściętym.—- j 
Heer z okazyi tej pszenicy następującą robi uwagę: „Da sie indessen 
unsere Winter nicht gut ertragt und auch ais Sommerfrucht nicht selten 
missraht, hat sie sich nie auf langere Zeit halten konuen. Wie es sicb 
ąber mit der Neuheit dieser Getreideart verhalt, erzahlt uns- die schone 
Aehre ans der Pfahlbaute von Robenhausen; sie sagt uns, dass schon j 
die Pfahlbauern solche Yersuche angestellt haben, dass sie aber schon j 
dam ais nicht sonderlich gerathen sind, sonst wiirden wir sicherlich diese j 
grossen Weizenkorner viel haufiger in den Pfahlbauten antreffen und sie 
wurden die kleinkornigen Arten verdrangt haben. Es ist dies zugleicb 
ein Fingerzeig, dass diese Leute keineswegs so abgeschlossen von aller \ 
W elt auf ihren Wasserdorfern gelebt haben, wie man sich dies oft vor- j 
stelI t“. Tern bardziej nie może być mowy o bezwzględnej dzikości tych j
ludów. I

Pszenica, jak wiadomo, nie rośnie nigdzie w stanie dzikim (Th- 
vulgare v. aestwum) w Europie; za pierwotną jej ojczyznę jedni mają 
Mezopotamią i w ogóle kraje środkowej Azyi, drudzy Egipt. Unger 
w badaniach swoich nad roślinami starożytnego E g ip tu 3(i), przechylałby 
się na drugie zdanie. De Candolle37) zaś wyprowadza jćj pochodzenie 
z środkowej Azyi. Najświeższe także badania pod tym względem 38), o il® 
wiemy, przemawiałyby za Mezopotamią. Heer, Hartmann i inni sądzą- 
że pszenica zarówno jak i inne zboża odnajdywane w palafitach, był) 
wyłącznie letniemi; koloniści ci na wiosnę obsiewali swoje pola, sprzą- 
ta li  zaś na jesień, i wistocie długich wieków potrzeba było aby deli­
katne południowe ziarna przyzwyczaić do mroźnych zim środkowć)
Europy. j

Nader licznie także w palafitach występuje jęczmień sześciorzędo^y 
(Hordeum hexastichum L.), różny tak co do ilości rzędów, jak i di®

35) Einiges uber Pfahlbauten etc. •— Zeitschrift f. Ethnol.. I I I  Bd., p. 34.
3«) Unger: Die Pfianzen des alten Aegyptens. Sitzungs-ber. der math.-naturw- 

Classe der Akademie der Wiss. zu W ien, Bd. 23, p. 97.
37) Gćographie botanique. Paris 1855, p. 928. ,
38) „Pszenica", rozprawa wyczerpująca, wydana nakładem szkoły rolniczćj D

lina w W. Ks. Poznańskiem, 1874 r.



341

bności ziarn od H ordeum  vulgare L . Gatunek ten zboża był powszechnie 
w pierwotnych cywilizacyach znany, a nawet jako święty (H. hexastichum 
w nctum )  do ofiar u Greków używany. Nie ma jednakże w palafitach 
^ adu aby chleb z niego wypiekano. Heer sądzi, że z powodu silnego 
Przylegania plewy do ziarna, niemożliwem było jego użycie, bez poprze­
dniego przyprzypieczenia go przy ogniu. Sposób ten przyprawiania ję ­
czmienia, znanym był i gdzieindziej; wspomniane w ks. Ruth II ,  14, 
ziarna, nie były według Heera niczem innem jak żarzonym na ogniu 
Jęczmieniem. Używają go i dziś w ten sposób przygotowanego beduini 
prowincyj: Bachereh, Gizeh, Beni-Suef i Fajjum, w górnym i dolnym 
% ipcie , w Tripolis i kamienistej A rab ii39); garść takiego żarzonego ję­
czmienia zastępuje im chleb, co i w Szwajcaryi w niektórych okolicach 
niiało się według Heera przechować. Młode niewiasty Grecyi, musiały 
Swym małżonkom przynieść w posagu ?pÓYsrpov czyli narzędzie do żarze- 

jęczmienia.
Heer stawia także kwestyą, czy ludy palafitów wyrabiały piwo z ję ­

czmienia. Rzecz ta jest o tyle prawdopodobną, że ludy na najniższem 
Uiernal stadyum rozwoju, jak  mieszkańcy środkowej Afryki, Sudanu, 
^bysyn ii , przy użyciu bardzo primitywnych naczyń i narzędzi. znają 
sPosób wywarzania napoju z jęczmienia. W  Fjgipcie od najdawniej- 
Sz}rch czasów znanem było użycie piwa. W większej części północnej 
Europy od najdawniejszych także czasów trunek, ten był rozpowsze­
chnionym, a według T acyta ,  fabrykacya jego miała być najulu- 
hiefiszym przemysłem Germanów. „Auch die Pfahlbauer mogen, nie 
>hre Nachbarn, — mówi Hartmann — wohl dieses Stoftes theilhaftig 
gcweseu sein“.

Proso pospolite (P a n ia m i m iliaceum  L .)  było widocznie baidzo 
Ejbianem ziarnem i zarówno jak pszenica, na chleb używanem. Znale-
z’ono go w Wangen i Montelier, w pierwszem z tych miejsc ziania są
Prawie kuliste, szkliste, w drugiem połyskliwe czarne, podobne dô  dziś 
istniejącej ciemnej odmiany. Proso należało zdaje się do staroindyjskiej 
już uprawy, gdyż znajdują się jego nazwy w języku sanskryckim. W Chi­
nach także od najdawniejszych czasów jest uprawianem, znanćm było 
także według Herodota w Mezopotamii (greckie z ś w e d ł u g  Hesioda, 
Eioskorydesa i innych). Rzymianie, Germanowie, Kelci i inne narody 
Północne uprawiały go ta k ż e 40). — Inna jego odmiana S e t a r i a i t a -
11 c a  v. P a n i  c u m  i t a l  i c u m ,  znajduje się podług Heera jako część

io! Hartmann 1. c. p. 98. 
) Ibid. p. loo.

2 8 *
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składowa chleba z Robenhausen; w kształcie zaś zczerniałych przepalo­
nych ziarn, w Montelier i w osadach helwecko - rzymskich pod Buchs 
w kantonie Zurychskim. Pierwotnie odmiana ta pochodziła z In d y j41), 
w Egipcie nie była w powszecbiiem przynajmniej użyciu; we Włoszech 
jes t  dziś nadzwyczaj rozpowszechnioną i znajduje się w stanie dzikim 
w prowincyi Tessiąo.

Wielkie zdziwienie wzbudziło w świecie naukowym, znalezienie 
w osadach nawodnych kawałów chleba, albo raczej podpłomyków, gdyż 
ze względu na jego spoistość, drożdże prawdopodobnie nie były użytemi 
do jego wypieku. „Chleb ten był okrągły i płaski, grubości od cala do 
15 linij i sądząc po jednym egzemplarzu, średnicy od 4  do .5 cali“ *2). 
Chleby pszenne palafitów są z grubo zmielonych ziarn i pozwalaja tak 
całe ziarna, jakoteż ości i plewy odróżnić. Znalezione zostały w całości 
lub połowie zwęglone, —  jeden jednakże kawał przez Messikommera do 
Berlina w r. 18G8 nadesłany, był wcale w środku niezwęglonym. Okrą­
gły i zbity, w pośrodku nieco wklęsły —  mówi Hartmann — przypomina 
chleb ten mocno, chleb rozdawany na racye żołnierzom egipskim konsy- 
stującym w Berberyi, albo El-Mekherif. Sposób przyrządzania i wy­
pieku tego chleba, według Heera — nie wiele zdaje się musiał się ró­
żnić , od sposobu używanego i dziś przez Beduinów Syryi i Arabii 43). 
Chleb z prosa , według Hartmanna, przypominałby tak zwany „Doclin 
albo chleb Durrah Kordofańczyków i mieszkańców Funje*. — Chleb ten 
podobnie jak wszędzie na wschodzie, przechowywany był na sucho i zwil­
żany w chwili użycia. W  innych razach ograniczano się prawdopodobnie 
na przypieczeniu ziarn, zmiażdżeniu ich z gruba między kamieniami, co 
zachowywano w glinianych wielkich garnkach, a lekko ziarna te zwilżone 
służyły za pożywienie. Zwyczaj ten według J .  Lubbocka miał się prze­
chować w niektórych okolicach Szwajcaryi i Niemiec.

Sądzono, długi czas, że żyto nie było znanem mieszkańcom osad 
nawodnych; p. Jeittelesowi jednakże, udało się pod Ołomuńcem odna- 
leść gatunek ten zboża, w towarzystwie pszenicy palafitowej (T r. vulgare 
antiquorum), czaszki świni torfowiskowej i psa, oraz pieknego odręcznie 
wyrobionego naczynia z gliny, czaszki ludzkiej i wyrobów z b ronzu44). 
Wprawdzie w starożytnym Egipcie i w nowszych jego czasach nie spo-

41) Ibid.
42) John Lubbock 1. c. v. I ,  p. 207.
43) Patrz co w tym względzie mówi Burckhardt: Bemerkungen fiber die Beduinen

und Wahaby. Deutsch. Weimar 1831, p. 47.
44) List L. H. Jeittełesa do Hartmanna z dnia 10 Lutego 1870 x., cytowany

u tegoż ostatniego, w Zeits. f. Ethnol. Bd. III: p. 99.
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tykamy się z uprawa żyta, ale według badań Heera, Grecy i Kzymianie 
•Bieli także uprawiać ten gatunek zboża.

Mało-ziarnisty owies był przez Heera znajdywany w stacyack zali­
czanych przez tegoż wyłącznie do epoki bronzu, Gillieron zaś odnalazł 
dobrze zachowane ziarna owsa w Petersinsel, zwykle do epoki kamiennej 
liczonej15); widzimj' więc i tu  sprzeczność wypływającą ze sztucznej kla- 
syfikacyi. — Lisch znajdywał go także w szczątkach palafitów pod Wis- 
ttarem i to w gatunku do naszego podobnym. Owies według Hart- 
•banna nie był uprawianym ani przez Egipcyan, ani przez Assyryjczyków, 
w Abisynii zaś znajduje się w stanie zdziczałym, lub jest w małej ilości 
na zieloną paszę, lub w czasie głodu, na ziarno uprawianym.

Szczątki drobnego, zaginionego zdaje się, gatunku grochu, podo­
bnego nieco do naszego polnego (Pisum arvense), przechowały się w Pe­
tersinsel i Moosseedorf. Uprawa tej rośliny dość wcześnie z krajów 
Śródziemnego morza, gdzie się ona w stanie dzikim znajduje, mogła 
Przejść do mieszkańców osad nawodnych; ci ostatni znali prawdopodo­
bnie także i groch ogrodowy (P . sativum ), który według De Candolle’a -1'1) 
w Krymie znachodziłby swoją ojczyznę.

Soczewica także w drobno-ziarnistej odmianie (Ervum Lens micros- 
permum) znalezioną została w Petersinsel. Była to roślina ulubiona wi­
eczn ie  w pierwotnych cywilizacyach, mianowicie na wschodzie, i dla 
tego tak często w Biblii wspominana. Według Hartmauna (p. 102). 
« starożytności soczewica szczególniej w Pelusium uprawianą i zdaje

przez mieszkańców szwajcarskich osad nawodnych w Niemczech 
1 mnych krajach Europy rozpowszechnioną była*.

Szczególny, zaginiony gatunek bonu,  przez Heera, jako kaiłowaty 
b o n  k e l t y c k i  oznaczony (Faba vulgaris var. celtica nąna), znalezionj 
dostał w Montelier w jeziorze Murtskiem, w Parmie i Petersinsel, i we 
elług tegoż uczonego z Italii miałby pierwotnie pochodzić. Messikommer 
^  Kobenhausen także wikę (vicia saliva), jako uprawianą roślinę po raz 
Pierwszy odkrył.

Nie ma śladu aby mieszkańcy palafitów konopie uprawiali, ios ma 
ta w pierwotnych cywilizacyach bardzo późno ukazuje się, i kie y w a 
rytn Testamencie len dziewięć, a płótno trzynaście lazy jest wspomniane, 
b&,1opie nie są ani razu; za to : „ k i l k o l e t n i  l e n  mówi Hartmann ^ 

yt dla grubego przemysłu mieszkańców palafitów szwajcaiskich, wie 
doniosłości rośliną*. Uprawiano tu len, dziko pierwotnie w viajac

4jO D esor: Die Pfalilbauten des N euenburger Sees, p. 44, nota.
) De Candolle: Geographie botanique, p. 360.
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morza Śródziemnego rosnący (Linurn augustifólium Huds. ) 47) i na ró­
żnego rodzaju tkaniny używano. Według Heera, byłoby bardzo prawdo­
podobnym, że zwykły len do fabrykacyi płótna używany (Linurn usita- j 
tissimum), nie jest czem innem, jak tylko przez kulturę wykształconą 
odmianę wąskoliściastego.

Uprawa lnu i tkanie płócien znane były w Egipcie, Assyryi, jako­
też u Hebrejczyków i Fenicyan. Ci ostatni n i e w ą t p l i w i e  mówi H art­
mann, od Egipcyan sztukę tę posiadali. Unger (1. c. p. 130), byłby 
zdania, że do Europy len przybył z Kolchidy, której przemysł lniany 
już Herodot z przemysłem Egiptu zestawia. Uprawa zaś lnu w Egipcie, 
podług H e b n a 4S), opierającego się na Partheyu, stosunkowo dość późno, 
bo dopiero od XII dynastyi rozpoczyna się; — czyżby więc postęp ten 
nie należało przyznać wpływom jakim zewnętrznym, zapożyczeniu się 
np. od sąsiednich ludów, także rolnictwem się trudniących?

W palaficie w W angen, szczególniej zaś w Hobenhausen, odkryto 
wiele kawałków lnianego płó tna , po części zwęglonych, po części w do­
brym stanie zachowanych. Messikommer zebrał dość piękną kollekcyą 
próbek różnego rodzaju tych tkanin; fabrykant zaś wstążek P au r  z Zu­
rychu dowcipnie obmyślił i zbudował narzędzie tkackie, na którem udało 
mu się wiele z tkanin w palafitach znalezionych naśladować49). Model 
tego narzędzia ma polegać na tych samych primitywnych zasadach j a ­
kich mieszkańcy osad nawodnych prawdopodobnie użyć byli zmuszeni. 
Jednakże zauważa H artm ann, że nie zdarzyło mu się na assyryjskich 
i egipskich pomnikach lub wyobrażeniach tychże, widzieć narzędzia w zu­
pełności podobnego do modelu Paura; narzędzia tkackie wyobrażone na 
pomnikach w Eleithyi i Tebach, najwięcej miałyby być jeszcze zbliżone 
do powyższego modelu. Między berberyjskimi nomadami, jakoteż Nu­
bijczykami, mieszkańcami Euuje i Abissynii, jest w użyciu niezmiernie 
proste narzędzie tkackie, w którem palce nóg samego tkacza, służą do 
przytrzymywania, palce rąk zaś do tkania; tak primitywnego jednakże 
sposobu nie mogli mieszkańcy osad nawodnych używać; różnorodność 
bowiem sama ich tkanin, jakoteż przechowane bardziej ulepszone narzę-

47) Znalezienie przez Heera w palaficie w Robenhausen, dzikiego ziela Silene 
cretica, która to kretyjska roślina podziela ze lnem jednakowe geogra­
ficzne rozprzestrzenienie, potwierdza pochodzenie to lnu z krajów Śródzie­
mnego morza.

4S) Culturpllanzen und Hausthiere etc. p. 426, cytowane także u Hartm anna 1. c. 
p. 107.

40) Mittheilungen der antiquarischen Gesellschaft in Zurich. XIV Bd., p. 21 ff., 
Fig- 1— 4, Taf. IV. -— Także Stauba: Die Pfahlbauten in der Szweizer 
Seen. p. 56, 57, fig. 1— 4.

%
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dzia: jak licznie odnajdywane szpulki do przędzenia służące00), jak  sta­
rannie wykończone i delikatnemi uszkami obdarzone kościane ig ły 5l)» jak  
Pięknie polerowane wydrążone kostki sarnie, lub łabędzie, do kręcenia 
bici s łu żące52) ■— i inne narzędzia, o których niżej, dostatecznie wy­
kazują wyższość rozwoju przemysłowego ludów tych '•').

Przypalone siemie lniane i szczątki zwęglonego chleba z tegoż sie­
mienia, były także przez Heera napotykane. Grecy i Rzymianie, według 
H ehna54), używali także siemienia lnianego do wypieku chleba.

Pytanie teraz, jakich narzędzi do uprawy roli, obrobienia i sprzętu 
zbóż tych i roślin użytecznych, mieszkańcy osad nawodnych używać 
mogli?

Pierwotne narzędzia naturalnie mogły być jak najprostsze; pierwsza 
iepsza krzywa gałąź nieco grubsza, róg je len i, lub płaska kość zwie- 
rzęca , mogły były służyć do wzruszenia ziemi. W późniejszych czasach nie­
wątpliwie i bardziej skomplikowanych, a prawdopodobnie i metalowych 
narzędzi do orki używano. „Ein Theil jener bcilartigen, bier und da 
fhr altgermanische Fram een gehaltenen Bronzegerathe mag gi-legentlich 
anch zum Ackern benutzt worden sein, wie ahnliche lieutiges Tages von 
afrikanischen Stammen zwischen A tbarah, S e n e g a l  und Limpopo gebraucht 
Werden* — mówi H artm ann (1. c. p. 95). Jednakże naszem zdaniem, 
s°cha i p ług nasz zwyczajny (płużyca), w7 odległej tej cywilizacji, zna- 
neoii już być musiały. W spólność bowiem nazw tak na pług, sochę ) ,  
iak i inne narzędzia rolnicze w wielu aryjskich językach, wskazuje na 
Posunięty już stopień rolnictwa Aryów, przed ich zupełnym rozdziałem.

'°) P a t rz  między innemi u D e so ra  1. c. fig. 21, 32, 33; Stauba 1. c. Tab. IV, 
fig. 1— 6; fig. 7 przedstawia zachowany krążek (Wirtel) n a  samej za jczce
(Spindel). , . T .

') Tamże Tab. I I ,  fig. 21— 24. — Ueber die vorjahrigen Fundęnm Lai^ch er 
Pfahlbau, von K. Deschmann; Mittheilungen d. anthr. (1. m Wien, v m  rsa. 

52 Nr. 3 u. 4., Pig. 2.
) Tamże, p. 68 i 73. .

’) Oprócz p łó tn a  i tkan in  wszelkiego ro d z a ju ,  znaleziono a  ze w Pa
pojedyncze lniane nici, s z n u r y ,  postronki, maty, plecion i, sieci rms 
skie i rybackie i t. p., co wszystko zebrane inożna wi ziec na 

. dziełka Stauba, wyżej cytowanego.
) 1. c. p 9 7  9 8  ■
1 nStarosławiańskie p łu g u , poi. p ług , illiryj- plugli,. litewskie plugas,

c z e g o  z d a j a  s i e  p o c h o d z i ć :  staro-niemieckie>pluoch, p h h , kan- 
dynaw. plogr, angiel plough  etc.“ (Adolf P ictet: L es ongines Indo-Eu- 
ropeennes T. I I ,  p. 88). — Codo sochy: łacińskie (bas-latm) soc ■, 
irlan. soc, ,occ cymr. m h , sicch, kornw. soch armor, souch soh, 
staro-niem. sell, sech i suocha, oraz sahs, anglos. seax, skand, sam 
(nóż) itp., patrz tamże: p. 33.
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— P o w tó re ,  znajdujące się na całym zachodzie ja k  i u nas na Pomorzu 
(a prawdopodobnie i gdzieindziej) rozległe przestrzenie tak zwanych r ó l  
p i e r w o t n y c h ,  tj. ślady rozległej upraw y rolnej „które polegaja na 
reg u la rn y c h ,  rów noleg łych ,  falistych wywyższeniach, najczęściej 2 — 3 
stóp  wysokich, a 14— 16 stóp szerokich®, na które przed niedawnem , 
A. H a r t m a n n 11’), J .  Schlett  ”7), L . Z i e r l58), i i n n i 59), zwrócili uw agę: 
n ikomu innem u przypisać nie można, ja k  tylko pierwotnym Aryom w E u ­
ro p ie ,  tj . mieszkańcom osad n aw o d n y c h 00)-— gdyż oprócz nich nie mamy 
w  czasach tak odległych, najmniejszych śladów żadnego innego rolniczego 
ludu  na ziemiach E u r o p y 01). Obszary te jednakże ,  złożone „z zagonów 
p łasko  sklepionych i z zadziwiającą prawidłowością ułożonych®, nie mogły 
być ja k  już  do pewnego stopnia udoskonalonem i narzędziami uprawiane.

Zierl zbijając teoryę Schle tta  uznającą w rolach tych zabytek rzym ­
sk i,  robi nac isk :  że zagony te  są bezsprzecznie orane p ł u g i e m  o s z e ­
r o k i m  l e m i e s z u ,  przeto niemożna przypuśc ić ,  by p ług  rzym ski,  
k tóry  według archeologów bardziej do r a d ła  był podobny, m ógł w taki 
sposób role te poorać '02).

Początkowo sądzono, że mieszkańcy osad naw odnych , mianowicie 
z epoki tak zwanej kam iennej,  nie znając narzędzi metalowych i nie 
m ogąc przeto ścinać swych zbóż, zmuszeni byli wyrywać je  wraz z ko­
rzeniami. Jednakże  sam H eer  później o d k ry ł ,  że len np. u mieszkańców 
osad nawodnych, jako  kilkuletnia roślina był pielęgnowany, nie mógł 
wiec być, ja k  to właśnie dziś m a miejsce, p r z e r y w a n y m ,  ale rzętym. 
Mieszkańcom zaś z epoki bronzu przypisywano, jakoby  p iękne, delikatne 
sierpy bronzowe do tego użytku im  służyć m i a ł y ; je s t  to tylko konse-

56) „Hochiickerfrage®.
37) „Die Romer in Munclien®.
•l8) „Etwas iiber die Spuren einos fruher ausgebreiteten Landbaues in der Ge- 

gend von Munclien “.
59) Sprawozdanie z kongresu Peszteńskiego.
°°) Szórokość, długość i kierunek tych zagonów, jakoteż i uprawa zupełnie od­

rębna od systemu przez Rzymian przyjętego, jak i od późniejszej średnio­
wiecznej trzypolów ki, nie pozwalają cywilizacyom tym ról tych przypisać, 
kultura zresztą rzymska, nigdy tak daleko, aż na Pomorze i Skandynawiją 
dochodzić nie mogła.

61) Turanie, Finuowio, poprzednicy Aryów na całym obszarze niemal Europy, 
a dziś ograniczeni do północno-wschodnich jej okolic, do dziś dnia nie 
nie zatracili swego przeważnie myśliwskiego i pasterskiego charakteru. 

t’2) Zierl przypisuje role te Celtom, zobaczymy poniżej, co o tern sądzić należy; 
Celtowie bowiem tę samą rolę na zachodzie Europy odgrywali i do dziś 
dnia w nauce odgrywają, co i Fenicyanie i ich kultura na zachodzie Azyi 
i pobrzeżach morza Śródziemnego, tj. wszystko, co tylko wątpliwe i trudne 
do rozwikłania im w ogólności przypisują.
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kwencyą raz z góry powziętej sztucznej klasyfikacyi, odmawiającej ludom tak 
Pod każdym względem wysoko w kulturze stojącym , znajomości i użytku 
żelaza. Naszem zdaniem, ludy te nawet i w najwcześniejszych epokach 
swego osiedlenia w Europie, znały użycie sierpa, którego kształt zacho- 
Wany nam jest  w tak licznych okazach bronzowych; używały zaś do żniw 
nie tych, do dziwactwa nieraz maleńkich i delikatnych narzędzi, które 
z kosztownego, złocistego materyału wyrobione, jedynie jako symbole lub 
w uroczystych religijnych obrzędach, jak np. przy ścinaniu mistycznej je- 
a io ty  w świętych gajach dębowych — służyć mogły, lecz używały zwy­
kłych żelaznych sierpów, które jak po większej części wszystkie narzędzia 
z żelaza rdza zniszczyła c:l).

Heer przyjmuje, że zboża swoje mieszkańcy osad nawodnych prze­
chowywali w owych wielkich naczyniach glinianych, których taką mno­
gość skorup znajdujemy w palafitach CJ). Egipcyanie, Nubijczycy i inni 
mieszkańcy środkowej i południowej Afryki, do dziś dnia używają podo­
bnych naczyń, do przechowywania swoich zbóż65). Bardzo także primi- 
tywnych narzędzi do mielenia używano w palaiitach. (O. d. n.)

0 HERBIE „KRZYWASNY"
pospolicie  D ru ż y n a  i S rz e n ia w a  zw anym .

Rzecz odczy tana  na posiedzeniu  K om isyi archeol. Akad. Um. 
dnia i8 g o  C zerw ca 1878 r.

przez

Z. L. RADZIMIŃSKIEGO
cz łonka Kom. arch . A kad. U m iejęt.

( D o k o ń c z e n i  e).

Nie ma go jeszcze na pieczęci Piotra 111 Kmity „Wichrzyciela z i. 1555, 
"iszącej u dyplomatu, będącego własnością archiwum uniwersytetu Ja -

<i3) Zdarzyć się także mogło, że nieraz napotkane nieforem ne te okazy, wyjątkowo 
jeszcze zachow ane, nie zwracały na siebie jako zbyt pospolite uwagi, 

„ i n ik t nie widział w nich zabytków archeologicznych.
) Ueber die Landyvirthschaft der Ureinwohner unseres Landes. M ittheilungen 

6r> der antiquarischen G esellschaft in Zurich. X III Bd., p. 112.
) P atrz  dzieła cytowane u H artm anna 1. c. p. 96, nota 2 i 3.
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giellońskiego, której odcisk galwanoplastyczny (fig. 12), również zawdzię­
czamy uprzejmości Dra Piekosińskiego — a jednak pieczęó ta nosi na 
sobie już wszystkie cechy przekształcenia tego herbu na wzór cudzoziem­
ski, nie tylko pod względem ornamentacyjnym, ale i wewnętrznym — 
jest tu już bowiem zamiast krzywasnego, rzeka z krzyżem, a miasto 
rogów i jabłek , widzimy trąby nie ośmią, ale aż dziesięcią dzwonkami 
opatrzone ! — Pieczęć ta dla nas ma wielką doniosłość, — nie znając jej, 
przypuszczaliśmy, że może właśnie jej właścicielowi, owemu Piotrowi III 
K m ic ie , wprowadzenie lwa do nadgłówka swego herbu przypisaćby wy­
padło, które to przypuszczenie opieraliśmy na następnym wywodzie:

Zygmunt I, wysełając Piotra Kmitę, jako posła do Węgier w spra­
wie wiana swej córki, królewny Izabelli, małżonki Jana Zapolyi, w m an­
dacie swoim datowanym w Krakowie 1540 r . , w dniu śtej Doroty , na­
zywa go „comitem a Wisniceu (Dogiel t. I, pag. 143— 144, doc. 66), z ty­
tułem „comes* podpisuje on dokumenta, odnoszące się do tej sprawy (doc. 
44 , pag. 208 , doc. 4 5 ,  pag. 209), oraz konstytucye sejmu generalnego 
Piotrkowskiego 1544 r. {Vol. leg. t. I, pag. 587); mógł zatem Piotr Kmita, 
przyjmując ten ty tu ł prawdopodobnie z rąk cesarza Karola V, do którego 
posłował, a może uzurpując 9) go nawet, herb swój przez zamianę rogów 
i jabłek na trąby i dzwonki, z dodaniem doń lwa, przekształcić, jak  to, 
przy przyjmywaniu tytułów zagranicznych było we zwyczaju — tak prze­
kształcili swe h e rb y : Radziwiłłowie, Jabłonowscy i inni. — Paprocki zaś, 
widząc zapewne pieczęć Kmity z podobna odm ianą, wprowadził ją  do 
opisu herbu , zwłaszcza iż sam dodaje: „W tym wieku są niektórzy, co 
bez lwa samych rogów używają, zwłaszcza c i , co bez krzyża noszą“. — 
A gdy się raz owa odmiana w Paprockim ukazała, to już ją niezaprze- 
czenie z ochotą, bez zdawania sobie samym sprawy z tej innowacyi, przy­
jęli stryjce herbowi K m ity , wichrzyciela w Rzeczypospolitej, a tą  razą 
może i w całej współberbowej rzeszy.

Dziś wobec tej pieczęci rzecz ma sie inaczej, — zamiana rogów 
i jabłek na trąby i dzwonki poprzedziła wtłoczenie się lwa do nadgłówka — 
jedynym przeto w tym razie winowajcą, stojącym przed n a m i , jes t  P a ­
procki, lecz co go do tej L e o m a n i i  spowodować mogło? — Odpowiedź

9) Myśl u/.urpacyi tego tytułu przez samego Piotra Kmitę przyszła nam w chwili, 
gdyśmy rozpatrywali w arch. Uniw. Jagiell. dyplomat z jego podpisem 
i pieczęcią z r. 1535 ,,Lre executoriales capitanei Cracovien. sup. ad- 
vocacia in BronowiceLl, — dyplomat bowiem ten, pisany oczywiście obcą 
ręką, zaczyna się od słów: „Petrus Kmita de Wisniczeu etc. —- 
pieczęć zaś i podpis własnoręczny jego „ Petrus Kmitha C. in Wisznij- 
cze“ etc., zawiórają już w sobie zarodek tytułu T)Comesu w skromnej lite­
rze „C.u przed „in Wisznijcze“ postawionej.
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trudna — wszelako gdy droga hypotez przed nami o tw a i ta , pozwalamy 
sobie zrobić jeszcze jed n ą ,  może najbujniejszą, a kto wie czy nie będzie 
°ua najprawdziwszą: to przypuszczenie, że lew Paprockiego nie jest 
lw em , a turem — właściwie głową jego, może w użyciu od ro­
gów nie odłączną; na zworniku w kościele Stopnickim, na pieczęci 
Jaśka Kmity * kryjącą się już pod ciężkim owoczesnym hełmem, 
a w opisie z 1420 r. przepomnianą, lub dorozumiewać sie dającą, przy 
wskrzeszeniu, piórem Długosza z umysłu pogrzebionego, nadgłówka pizez 
Paprockiego, z jednej strony będącego pod wpływem może tiadycyi 
0 głowie najpotężniejszego zwierzęcia rogami przytłoczonej, z diugrej 
świadomego, że już ówczesny król zwierząt, wspaniały le w , rogów nie 
n° s i ; nakoniec obalamuconego , zaczerpniętem u Długosza świadectwem
0 Upodobaniu Srzeniawitów do łowów i wreszcie widokiem trąb i dzwon­
ków na znanej nam pieczęci Piotra III  K m ity , może w rozumieniu jego 
Właściwszych i głośniejszych łowieckich atrybutów, a chcącego tradycyę 
Ze spółczesnością i z logiką swoją pogodzić — w lwa zamienioną.

Co zaś do krzyża, to nie mogąc stanowczo określić epoki, w któiej 
°n usiadł na krzywasnym, nie widząc go jednak , ani na pieczęci Jaśka 
•Kmity z 1376 r. ani w wywodzie szlachectwa Piotra ze Smolić w 1420 i., 
toajac go już zaś zapisanym u Długosza, zmarłego w 1480 r. i następnie 
l,widomionym na grobowcu Piotra II  Kmity, zmarłego w 1505 r. 
Przypuszczamy pojawienie się krzyża w tym herbie w połowie XV w. 
rrle z innych przyczyn, jak tylko z gorliwości chrześciańskiej, lub chęci 
bezmyślnego i bezzasadnego wyróżnienia się, g d y ż , jak to widzieliśmy 
Przy pieczęci Jaśka K m ity , krzyż nie s ta ł  nawet po stronie ich hasła 
»Srzeniawa“.

Z tego, cośmy przed chwila wyrzekli w kwestyi lwa i kizyża, 
*06 taimy się wcale, iż stoimy tylko na drodze domysłów, z logami zas, 
•Dbłkami i krzywasnym rzecz się ma w rozumieniu naszem cokolwie 
k a c z e j ; —  przemilczenie o pierwszych i o drugich, zamienienie trzeciego 
r'a rzekę w Clenodia regni Poloniae, Długoszowi prawie współczesnemu
1 ^spółmiejscowemu, biorącym udział w obu wywodach szlachectwa pizez 
llas wzmiankowanych, z lat 1420 i 1432 i ich licznym współherbownym, 
których wady, upodobania, ba nawet i choroby ciała nie były mu 0 
kładniemy nie na karb niewiadomości, ale poprostu na karb złej wiary, 
^Powodowanej chęcią zatarcia wszelkich śladów paganizmu, nawet i w zna

ach herbowych ! —
Iły zatem wykazać w tym herbie znaczenie kizjwasnego, io0ow 

turzych i j a b łe k , musimy się rzucić w dziedzinę ścisłej archeologu, się­
gającej czasów pogaństwa naszego. — Spojrzyjmy więc najpizód na postać 
fiadegasta, czczonego przez Obotrytów, Lutyków i innych Słowian w Ketrze,
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w dzisiejszej wschodniej Meklenbnrgii (Mecklenburg Strelitz) niegdyś poło- 
Żonem, podaną nam w vkurzgefasste Mythologie“ przez Dra Woll- 
heun da Fonseca, tab. X X X II, a z łatwością dopatrzymy kij krzywy 
w jego prawicy i głowę o turzych rogach na piersi. — Dr. Woll- 
heim nie mówi wcale, zkąd wziął tę p o s ta ć 10) ,  nie wyrokujemy zatem 
o jej autentyczności; — zbliża się ona z małą różnicą do opisu Radega- 
sta w Stredowskiego „Sacra Morav. hist.u, — gdy mówi: „ Pectori caput 
ta u n  nigrum  additum, quod dextra  fulciebat, sinistra bipennem jactabat“. 
(I, c. 6, p. 38). — Zestawiając rysunek Wollheima z opisem Stredow­
skiego , pierwszy prostotą swoją więcej nam trafia do przekonania, 
a chociaż T h ie tm ar , opisując świątynię w R e trze , wspomina o posągach 
bogów w hełmy i zbroje przyodzianych : galeis atque loricis terribiliter 
vestiti“, (VI —  17), — my zawsze sądzimy, że pierwotnie pierś Radegasta 
starczyła sama za tarczę głowie i rogom turzym , a kij był starszym od 
halabarty w jego ręku. — Kij ten ,  to symbol władzy najwyższej Rade­
gasta, spływającej od tego naczelnego boga w Retrze na jego kapłanów, 
uwidomionej w symbolicznej kriwuli, o której posłuchajmy, co mówi 
Lelewel w swej czci bałwochwalczej Sławian i Polski, na str. 67 : „Do­
stojności kapłańskiej oznaką w Prusiech była la s k a , czyli pastorał k r i­
wuła, zwana też buthas. Gdy buthas jest nazwą skandynawską, kriwuła 
to jest krzywa, skrzywiona, jest  oczywiście sławiańską. Ta kriwuła 
z nazwą swą kriwuły dotąd jest  w mazurskich i żmudzkich Prusach kró­
lewieckich , jako znak urzędu używana ; ona kapłanom miano kriwe na­
dawała. Wejdełot po sławiańsku zwał się kriwe, i u Sławian kapłan zwał 
się od swej kriwuły kriwe, równie w Rethra, jak i w Romowe“. — Nie inną 
laskę ma na myśli Kraszewski, w t. Iym swej Litwy (str. 160), mówiąc: 
* Znakiem krewy była laska z trzema zgięciami, którą posłowie także, 
wysyłani od niego, na znak nieśli. Trzy woreczki tajemnicze wisiały przy
niej  Poseł z laską krewy zwoływał dawniej wojny , przyzywał kuni-
gasów do niego  Nazwanie tej laski Łazda nusiun tin iu , lub wprost
Lazda, zdaje się oznaczać, że robiona była z orzechowego drzewa. W ła­
ściwiej zwała się ona kriwule. Ze temi laski zwoływano na zgromadzenia 
lud, świadczą pozostałe w języku wyrażenia, zastosowane do zgromadzeń 
ludu po wsiach, rady wiójskiej: 1 kriwule eiti znaczy iść na zgromadzenie; 
Isz kriwules pareit wracać zeń. Kriwule zwały się także zgromadzenia 
ludu, od tego znaku. „ — dalej na str. 186: „Krewe w swej prowincyi 
był początkowo prawodawcą i sędzią najwyższym; prawa nadane obowią­
zywały kunigasów i cały kraj im podległy. Ogłaszał je albo sam , albo

lft) W każdym razie nie kształtował jój na prilwickim wzorze, od którego się 
różni, nie mówiąc o innych szczegółach, ilością i treścią runicznych napisów.
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Przez swych kapłanów, roznoszących laskę, znamię władzy (K riw ule), ro ­
dzaj ber ła  (Rekszte, Lazdele) ' .  —

Takim krzywym kijem E a d e g a s ta ,  laska skrzywioną kriwy, kri- 
w« la ,  krzywułą “ ) ,  krzywasą, nakoniec ,k rzyw asnym “, w rozumieniu na- 
szem je s t  to, co D ługosz z um ysłu  rzeką być m ie n i , tak u kopiących się 
Pod has łem  „ D ru ż y n a " ,  jak  i „ S r z e n ia w a “ .

Przejdźmy te'raz do rogów. —  Helmold, opisując świątynię w Retra  
11 a jeziorze Tollensee, pow iada :  , Rhetre sedes ido latnae. Templum ib i 
Magnum constructum daemonihus, quorum princeps est llade.fjost. Simulacrum  
tfus auro, lectus ostro p a ra tu su. (I, c. 2, p. 2). — Świątynia ta  uczęsz­
czaną by ła  od wszystkich ludów słowiańskich: „a& omnibus popu lis  S la -  
vorum frequentarentur p ro p te r  responsa et annuas sacrificiorum impen- 
sionesu. (Adam bremeński 139, I I I ,  28 — Helmold I, c. 21). — Thiet-  
roar do opisu jej dodaje: fanum  de lipno artifitiose compositum, quod 
Pro basibus d iversarum  sustentatur cormbus bestiarum 11. (VI, 17), —  mię­
dzy którym i, ja k  i w ogóle w całym pierwotnym obrządku religijnym 
Naszych praojców, niezaprzeczenie turze rogi przeważną odegrywaó m u ­
siały ro lę ,  już dla samego R adegasta ,  który je  nosił na piersi; dla 
św ia tow ida,  który róg turzy  trzym a w reku ,  już  wreszcie dla tego, co 
0 turzych rogach znajdujemy w „ V ita S . Ottonis in  scrip, rer. germ.* 
Pl’zy opisaniu świątyni w Szczecinie: „Cornua etiam  gran dia  taurorum  
'dj1 est ia deaurata et gemmis intexta potibus ap ta  et cornua cantibus ap ta  . 
(P* 680) i w „Litw ie“ Kraszewskiego, gdy ten  ze starój kroniki, opisując 
ołtarz w świątyni P e rk u n a ,  w dolinie Szwentoroha położonej, powiada, 
^  by ł:  „w górze otoczony żubrzymi (właściwie turzymi) rogami . (I, 
s(*. 152).

Cześó ta  niejako dla turzych rogów zadziwiać nas nie powinna, bo 
Jeżeli dziś w wieku cywilizacyi i postępu często niestety hołdujemy b ru -  
talnćj sile, to cóż dziwnego, źe w owych wiekach ciemnoty hołdowano 
Jej także —  i gdy tu r  był najpotężniejszem zwierzęciem dla Słowianina, 
0 rogi jego, jako symbol najwyższej siły i potęgi, musiały być otoczone 

Pewnym rodzajem czci przez naszych praojców. —  A jeżeli w świątyni 
^ d e g a s ta  chowano chorągwie bogów i bogiń z ich wyobrażeniami, które 

Wynoszono do wypraw wojennych, ja k  o tem świadczy Thie tm ar:  „L iu tic i 
le deuntes ir a t i  dedecus deae suimet illatum  quaeruntur. N am  liaec in  
Ve'xi/.lis fo r m a ta u,  (V I I ,  4 7 ) — Vex Ula quoque eorum n isi ad  expeditiones 
necessa ria , et tum perpedites, hinc nullatenus moventur11. (V I ,  17), to cóż

) Pod mianem „krzywułą“ Linde w słowniku swoim rozumi trąbę krzywą, oraz 
drzewo z natury zakrzywione, służące za ziobro do okrętów, lub statków. 
(T- II, str. 524).
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prostszego i Właściwszego od przypuszczenia, że wyobrażenie Eadegasta 
z posągu przeszedłszy na chorągiew bojową Lutyków, w rozćwiertowanych 
swoich składowych częściach: turzyck rogach, kiju skrzywionym, dostało 
się i do chorągwi bitnej chrobackiej drużyny, wśród której może tak 
dobrze czczono Eadegasta w skromniejszym E e trze , dzisiejszem Eytrze, 
w widłach Eostoki i Popradu, jak i we wspanialszśm i głośniejszem na 
jeziorze Tollensee położonem — ztąd dopiero z upływem czasu, w tej 
a nie w innej formie, już do herbu weszło — i tu jako zabytek zawsze 
jeszcze pogański jako taki prześladowane, ustąpić nakoniec ostatecznie 
zeń musiało, topiąc skrzywiony kij w rzece, rogi turze w trąby puszcza­
jąc , a jabłka, pierwotnie drogie kamienie, w błazeńskie dzwonki prze­
mieniając.

Co do tej t r  a n  s f i  g u r  a ć y  i ,  to nie szukając znaczenia jabłek , ani 
u słowiańskiej „Żiwy“, ani u skandynawskich „Iduny“ i „Fulli“, powa­
żamy się twierdzić, że jabłka, od turzych rogów w krzywasnym nieodłą­
czne , to sa owTe drogie kamienie, któremi wysadzane były rogi w Szcze­
cińskiej świątyni: „gemmis intexta potibus aptau (vitaS. Ottonis, p. 680).

I tak ostatni ślad tego bóstwa, od wszystkich ludów7 słowiańskich 
czczonego, zatarto — gorliwsi może w tym rodzie wyznawcy Chrystusa, 
jakby dla pokazania ostatecznego tryumfu prawdziwej wiary, na krzywa­
snym krzyż wznieśli — los tylko ślepy zrządził, że jedno nietkniętem 
pozostało, może dla tego, że nie zwrócono na to uwagi: to pole herbu 
czerwone, przypominające swą. barwą, ową purpurową podstawę „lectus 
ostro para tusu (Helmold I ,  c. 2, p. 2), na której Eadegasta bożyszcze 
w Eetrze było wzniesionem.

Teorya nasza, wdzierająca się po odkrycie istotnego pochodzenia 
niektórych herbów w ryt pogański, nie jest  w zasadzie pomysłem nowym, 
myśmy ją tylko umiejscowili, do szczegółu zastosowali, gdyż już Le­
lewel powiada: „Patrząc na prilwickie bałwanki, trudno zaprzeczyć, aby 
meklenburgska heraldyka nie miała przedchrześciańskich zachować po­
staci. W  Polsce poszło opak. Żarliwość lechitów, wyrzekając się swego, 
zacierała je ,  pożyczała i przyswajała sobie obce. Gmin burzył się o to, 
ciśniony, ujarzmiany. Godła i hasła, wiekami uświęcone, miłowane od 
niego, zostały w bałwochwalcze bożyszcza, w diable twory potępione, 
z chorągwi, z herbów uprzątane44. (Bałwochwalstwo sławiańskie — przy- 
pisek 3 3 ,  str. 129—130).

Nim zakończymy niniejszą rozprawę, musimy raz jeszcze stoczyć 
walkę, aż z dwoma na raz potęgami: Długoszem i autorem rodowodów 
Stadnickich:

Długosz twierdząc, że jedyną różnicę między herbami Srzeniawą, 
a Drużyną stanowi krzyż w pierwszym, którego drugi nie posiada,
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a zarazem dowodząc, że ostatni wyszedł z pierwszego, pozostaje z samym 
sobą w sprzeczności, gdyż faktem jest niezbitym w heraldyce, że im herb 
dawniejszy, tern niezaprzeczenie bywa skromniejszym, mniej skompli­
kowanym — zestawiając zatśm te dwa herby z sobą, musimy przyznać, 
że krzyż jest  wtrętem, a więc z logicznego następstwa wypłynęłoby 
w takim razie, że macierzą Srzeniawy jest Drużyna. Gdy jednak, ja­
keśmy to wyżej udowodnili, nim wszedł krzyż do herbu, już istniał 
pewien rozdział w tym rodzie, odrębnemi hasły zaznaczony, ustanowienie, 
właściwie odszukanie prawa starszeństwa między hasłami „ S r z e n i a v v a ‘‘, 
a „ D r u ż y n a " ,  jest rzeczą trudniejszą — spróbujemy wszakże, a chociaż 
etymologiczny wywód nie na wiele się nam przyda w tym razie, nie­
mniej od niego zaczniemy:

Uczony autor rodowodów Stadnickich, mówiąc w przypisku do 
Ustępu, zawierającego w sobie podanie o stadzie koni: „sama nazwa 
pierwotna Srzeniawra stoi w ścisłym związku ze słowem rżenie—rząpie. 
(Rodowody I ,  przyp. 14, str. 3) miano Srzeniawa niejako od „rżenie 

rzanie“ koni wyprowadza — my z nim się zgodzić na to nie możemy 
i idziemy w tem za Lindem, który początek tej nazwy widzi w wyrazach: 
«śrzeź, śreź, śryź“, co ma oznaczać wodę, ścinającą się w cienkie płatki 
lodu -— właściwszy to wywód dla miana rzeki, może wcześniej od in- 
uych zamarzającej. Autor wzmiankowanych rodowodów, pod wpływem 
lego, co wyrzekł o tym herbie Długosz, ma go za rzekę Srzeniawę, we 
U'si Wierzchowisko biorącą początek, w Koszycach zaś wpadającą do 
Wisły.

Nie jest obecnie zadaniem naszem wykazać wszystkie gniazda tego 
rodu, jednakże rzuciwszy pobieżne tylko spojrzenie na kartę tej części 
Chrobacyi, w której najdawniejsze pielesze jego się znajdują, przycho­
dzimy do ostatecznego wyniku naszej rozprawy: że bitna drużyna chło­
packa gdzieś od Rytra, starego Retra, z nad ujścia Rostoki do Po- 
Pi'adu, przed wiekami spuściwszy się z gór, gdzieś może u H a r k l o w y  ) 
Przeszła Dunajec i z wyobrażeniem rozczłonkowanego Radegasta na cho­
rągwi, uosobionego w turzych rogach i krzywasnym, z okrzykiem, D r u ż y ­
na", obejmując po drodze w swe wieczyste władanie w kierunku północnym 
leżącą S t o p n i c ę  13), rozsiadła się najprzód w dolinie Łososiny, tu  bowiem

12) H arklow a, dawniej I l a n t l o w  a, mocą działu po Zbigniewie rde StadnikP £ 
w 1433  r. dosta ła  sie, w liczbie innych dóbr, trzeciem u synowi jego Zbi­
gniewowi; na  zasadzie tego działu najstarszy  z b r a c i  P io tr wziął między 
innem i D ąbie, czwarty i najm łodszy Stanisław  oprócz innych dostał R rzy- 
worzekę, a  drugi Mikołaj siadł na Łyszkowicach. (L ib . Colloq.)

3) Slopnica szlachecka =  S ł o p n i j c z a  (p. N.  17, c.).
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leżą rozliczne posiadłości tego rodu, ja k :  Ł o so s in a  górna u) ,  P iek ie ł­
ko 15), W ołow a góra  l6), Zbignew 17), K is ie iów ka 18), P as ierb iec  19), Rup-
14) Łososina górna =  L o s s o s s i j n a (p. N. 17, c.).
lo) Piekiełko =  P i j e k e l k o ,  w 1457 r. własność Andrzeja Eupnowskiego (Ro­

dowód Rnpniewskicli).
16) Wołowa góra w 1480 r. dziedzictwo Piotra Lubomirskiego, protoplasty Lu­

bomirskich, „ Petrus in Pasiebijecz et Volova gora haeres, tenutarius 
in Lubomijrz“ (Akta Czchowskie II).

17) Zbignew —  S b i g n e w ,  dzisiejsza Bałaczówka, gniazdo rodziny „de Sbi-
gneivu, z której poszli E u p n o w s c y , -  dzisiejsi E u p n i e w s c y ,  biorąc 
w dziale E u p n ó w , dziś E u p n i o w e m  zwany ; —  nietylko ta  proce- 
dencya Eupniewskich, ale samo miano „de Sbignew“ w żadnym dotych­
czasowym herbarzu się nie napotyka. — Helcel nawet pokrył je  głuchóm 
milczeniem, my zaś nie możemy się wstrzymać od umieszczenia w tóm 
miejscu trzech następujących dokumerltów, tę sprawę rozjaśniających:

a) Acta in Cracovia feria 3a proxim a ante Purificacionem 
Ste Mariae, Anno Domini Mo CCCCo tertio. „Nicolaus et Andreas 

fra tres germani de Sbignew filij Jaschonis totam villam ipsoruni 
Eijbe dictam cum omni ju re , dominio et pertinentiis et cum tota 
silva ibidem in Lta marcas Latorum magnorum quartensium Marcissio 
de Raciechovice in totum obligdrunt. . . . “ (Lib. Colloq. t. II, p. 813).

b) Acta in Cracovia fe r ia  4a post Circumcisionem Domini, 
Anno Domini Mo CCCCo XIIIlo. „Nicolaus, Andreas, Sbignens de 
Sbignew ex una et Nicolaus de Grabije parte ex altera divisionem 
talem inter se fecisse cognaverunt; videlicet ita ; praedictis Nicolao> 
Andreae et Sbigneo pro ipsonvm sorte tota pars haereditatis in Gdow, 
quae fu i t  O landi, Posnachoicicze, Zarzece et L X  marcae cesserunt; 
praedicto vero Nicolao de Grabije cum fratribus uterinis Boczcie, 
Brzoszowa, Lipnijk cum omni jure in perpetuum pro ipsius porcione 
cessernnt. . . (Lib. Colloq. t, V, pag. 392).

c) Acta in Cracovia fe r ia  2a ipso die Ste Scholasticae, Anno 
Domini Mo CCCCo XVIo. „Nicolaus, Andreas, Sbigneus et Johan­
nes fratres germani haeredes de Sbignew divisionem talem inter se 
ipsos fecisse perpetuam cognaverunt; qua divisione praedicto Nico­
lao tota pars haereditatis in Sbignew et tota villa Kijsielowka pro 
ipsius sorte cesserunt, dieto autem Andreae tota villa Posnachowice 
cessit pleno ju re , et Sbigneo duae villae Eijbe et Rupnow similiter 
pro ejus sorte cessit pleno jure, ac Johanni totae partes haereditatis 
in Lossossijna et in Slopnijcza cesserunt perpetue. . .  . “ (Lib. Colloq. 
t. V, pag. 648).

W dziewięć la t po -rzeczonym dziale, bo w 1425 r. Andrzej „de  
S b i g n e w "  nabył od b rata Zbigniewa E u p n ó w  (Lib. Colloq.) i piórw- 
szy począł się pisać „E u p n o w s k i m “, jego to widzimy, wraz z Mikoła­
jem Boczowskim (prawdopodobnie swoim bratem p. dział 1414 r.), zaprzy- 
sięgającymi szlachectwo Łukasza Waldorffa w 1432 r. — Od tego Andrzeja 
poszli R u p n o w s c y ,  dziś pospolicie R u p n i e w s k i m i  zwani.

1S) Kisieiówka =  K i j s i e l o w k a  (p. N.  17,  c).
1!)) Pasierbiec =  P a s i e b i j e c z  (p. N. 16).
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niów  20), ztąd posuwającą się ku północy, zawsze z tym samym okrzy­
kiem, mamy ją w obu Rybiach 2I), Lipiu 22) i na szerszej przestrzeni w tym  
samym kierunku: w L ipn ik u23), P ozn ach ow icach  24), Z e g a r to w ic a c h 25), 
L a s o c ic a c h 2e), T a r n a w ie 27), D ąb iu28), G rab iu29), B o c z o w ie 30), Lubo- 
m irzu 31), B r z o z o w ie 32), U b rzeźu 33), Ł a p a n o w ie 34), K rzy w o rzece35), 
K ęd zier z y n c e 36), Z r ę c z y c a c h 37), i tuż już prawie przy samej Rabie 
w Stadnikach  38) ,  na lewym  zaś brzegu Raby jeszcze ją  widzimy w Gdo-

20) Rupniów =  E u p n o w  (p. N. 17, c.).
21) Rybie nowe i stare =  d u a e  „ v i l l a e  R i j b e “ (p. N. 17, a. c.).
22) Lipie =  L i j p p e za czasów Długosza należało do Stanisława Lipskiego

„nobilis de donno D ruszinau (Lib. Ben. t. III, pag. 278).
23) Lipnik =  L ip  n i j  k (p. N. 17, b.).
21) Poznachowice =  P o s n a c h o w i c z e  (p. N. 17, b. c.).
25) Zegartowice, wraz z K a n d z i e r z i n k ą  w r. 1416 były we władaniu Dzi- 

chny, wdowy po Zbigniewie „de S tadniki“ i jój dzieci (Lib. Collog.).
2e) Lasocice =  L i ja s  s z o cz  i c z e , za czasów Długosza władał niemi Stan.

Lubomirski „nób. de domo et fa m . Druszina" (Lib. Ben. t. III, p . 279). 
27) Tarnawa =  T h a r n a w a ,  dziedzicami jój wedle Długosza byli Mikołaj 

Skarbek i „ C z i j e m i j e r z  (s ic !) nobiles de arm is Druszijna* (Lib. 
Ben. t. I, pag. 37).

2s) Dąbie (p. N. 12).
29) Grabie =  G r a b i j e  (p. N. 17, b.).
°) Boczow (p. N. 17, b.).

31) Lubomirz (p. N. 16).
32) Brzozowa =  B r z o s z o w a (p. N. 17, b.).
3) Ubrzeż =  U b r z e z e ,  wedle Długosza dziedzictwo Spytka Wieruskiego „no­

bilis de domo quae vocatur D ruszina“ {Lib. Ben. t. 1, p a g ■ 125).
') Łapanów, dziedzictwo Piotra Łapki 1432 r. (Lib. castr. Crac. t. II,

;j. Ben. t. I ,p a g . 729).
Krzyworzeka (p. N. 12).

3°) Kędzierzynka =  R a n d z i e  r  z i n k a  (p. N. 25).
') Zręczyce =  S z r z a n c z y c z e  m a j o r ,  za Długosza dziedziczył na nich 

Jan  Skarbek „de armis D ruszijna“ (Lib. Ben. t. II, pag. 118). 
b Stadniki, dziedziczył na nich w 1394 r. Zbigniew „de Stadniki“ burgrabia zamku 

Krakowskiego ( Cod. dipl. poi. t. III, doc. C LXXX), od którego poszli 
wszyscy Stadniccy.

Tu raz jeszcze będziemy różnic się w zdaniu z szanownym autorem 
Rodowodów Stadnickich, gdy ten mówi: „Twierdzenie więc Paprockiego, a za 
nim Niesieckiego, że wszyscy Stadniccy wyszli ze Żmigrodu, jest niewątpli­
wie rzetelnem. Należy go tylko bliżej określić, że jedna gałęź trzymała się 
Żm igrodu, druga zaś obrała sobie siedlisko między Żmigrodem, a pierwo- 
tnem gniazdem ro d u , t. j. brzegami Srzeniawy i nazwała je S t a d n i k i  . 
(I, str. 13); w odsyłaczu zaś (63) powiada: „Że Stadniki nowsza osada 
od Żmigrodu, wnosić można z nazwy, która wskazuje, że ją  Stadnicki zało- 
*ył“. Przeciw temu całemu twierdzeniu przytaczamy następne argumenta: 

a)  Pewnikiem je s t ,  że nazwiska rodowe, zwłaszcza od dóbr pocho­
dzące, z zakończeniem na „ski“ i „cki“ , pojawiają się u nas w dyploma-

29
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wie 39) i nakoniec aż w  Łyszkowicach ‘10) , pod jednym równoleżnikiem  
z Bochnią położonych.

Między wymienionemi tu gniazdami tego rodu, Lubomirzem i Zrę- 
czycami, płynie maleńka rzeczka, wpadająca do Baby, Srzeniawą zwana,

tach  i dokum entach sądowych dopióro we wieku XVym i to jeszcze nie po ­
wszechnie, co zresztą i sam au tor tw ierdzi w wymienionym odsyłaczu.

b) N ie było u nas we zwyczaju od swego nazw iska rodowego 
naw et wXVIym, a cóż dopie'ro w XIYym w., gdy się go jeszcze nie miało, 
osady nowe nazywać.

c) Nazwisko „ S t a d n i c k i " ,  wedle tw ierdzenia sam ego a u to ra , ja ­
wi się dopióro po owym dziale między synam i Zbigniewa „de Stadniki'1 
w r. 1433  dopełnionym , po którym  widzimy jednego z nich S tanisław a, 
piszącego s ię : „Stadniczski de Kamyschow* (I, str. 6) i drugiego M ikołaja 
synowca jego, po M ikołaju i K atarzynie na  Żmigrodzie syna, o którym ró ­
wnież sam au to r m ó w i: „P isa ł się Stadnyczski, Stadniczki, Stadniczski, 
Stadn icki; a lb o , mianowicie za młodszych l a t , Nicolaus de Stadniki, 
dopióro po uskutecznionym  dziele m ajątku w r. 1481 p isa ł się ju ż  stale 
de Ztmigrod“ (I, str. 9).

d) D obra Żmigród z przyległościam i, wedle świadectwa tegoż autora, 
opartego na dokum entach w aktach grodzkich 1455  r. i ziemskich Bieckich 
1462  r. zapisanych, były dobrami ojczystemi (bona paternalia) K atarzyny, 
córki Pakosław a na  Żmigrodzie i E lżb ie ty , a małżonki lm o  M ikołaja S ta­
dnickiego, 2do Czesława W ojszyka, 3tio P aw ła Gołuchowskiego (I, str. 8).

Sądzimy za tem , że po przedstaw ieniu powyższych argum entów , bez 
żadnych innych wywodów, możemy śm iało postaw ić jak o  pew nik: że S t a ­
d n i c k i  od S t  a d n i k , a  nie na  odwrót, p isać się począł, i że Ż m i g r ó d  
nigdy kolebką ojczystą tego rodu nie był. —  Szanowny au tor oparł się 
w tym razie na  Paprockim  i N iesieck im , a g łów nie, jak  sam przyznaje 
(I, str. 13), na  protestacyi Zbigniewa „de Stadniki*  i syna jego Mikołaja, 
przeciwko donacyi synowca p ierw szego, M ikołaja urodzonego z K atarzyny 
na  Żm igrodzie, uczynionej w 1468  r. na rzecz syna tegoż Z bigniew a, ró ­
wnież Zbigniewa plebana w Oświęcimiu, dóbr „villam Lijszkowice in terra 
Cracoviensi sitam et tertiam partem in Szmijgrod“ (Lib. Colloq. t. II), 
wychodząc z zasad y , że gdyby te  dobra nie były  o jczystem i, a  macierzy- 
stem i M ikołaja , p rotestacya i kasa ta  zapisu nie m iałyby m iejsca. —  Otóż 
żaden to dowód, gdyż rzeczone Lijszkowice były bez zaprzeczenia dobrami 
ojczystemi, w ładał niemi bowiem ojciec Mikołaja, Mikołaj z działu 1433  r., 
a  zaś trzecia część Żmigrodu m ogła być również za ojczystą poczytywaną, 
ponieważ owa dziedziczka Żmigrodu i innych dóbr K atarzyna , m atka MD 
kołaja  Stadnickiego, zapisem swoim, zeznając sądownie w r. 1 462 , że 
ze skarbca pierwszego m ęża swego M ikołaja Stadnickiego wyniesła tysiąc 
grzyw ien m onety krakow skićj, oparła  takow e na  dobrach swoich ojcowskich 
(bona suapaternalia) Ł ysagóra, stary Żmigród, Siedliska i Łężyny.—  Summa 
.zatem tysiąca grzywien była ojczystą dla M ikołaja i z tego ty tu łu  może 
w łaśnie stryj jego  i b ra t  stryjeczny nad  trzecią częścią Żmigrodu rozciągał1 
swą niebezinteresow ną opiekę.

39) Gdów (p. N . 17, b.).
4a) Łyszkowice =  L i j s z k o w i c e  (p. N. 12).



357

n3d nią to , w kierunku pochodu naszej Drużyny płynącą, prędzej, 
niż n a d " Srzeniawą W iślaną, m ogła zajść owa bitwa krwawa, o której 
wspomina Paprocki i jej to miano „Srzeniaw a", na pamiątkę może tej 
bitwy, szczep jeden mężnej drużyny wziął za nowe hasło i poniósł je 
dalej na w schód, dumnie wznosząc głow ę po nad swych stryjców nOrU' 
żyny“ , usiadłszy między innemi gniazdy, na starym  i małym Wiśni­
czach n), najdawniejszych posiadłościach rodu Kmitów.

Oznaczywszy na karcie pierwotne gniazda naszej Drużyny, przed 
chwilą w ym ien ione, przychodzimy do przekonania, że z małymi wy­
jątkami , ród t e n , krocząc w kierunku północno - wschodnim , m iał

41) P ierw szą dyplom atyczna wzmiankę o W iśniczu „ V i s n i c e “ znajdujemy pod 
r. 1238 . Wchodzi o n ’bowiem w’ sk ład  d ó b r, nadanych klasztorowi Stam ą- 
teckiem u w tym roku przez Gryffitów (Cod. dipl. poi. t. III, doc. A , 
pag. 3 5 );  wraz z małym  Wiśniczem „ V i s n  e v i c h e “, należał on joszcze 
do tego k lasztoru  w r. 1 2 5 4 ,  w którym  to czasie Wiśnicz m a y ,   ̂ izej 
Brzeźnicy po łożony, otrzym ał od Bolesława W stydliwego prawo m em iec ie  
(Cod. dipl. poi, t. I I I , doc. X X V III, pag. 59). Jak im  sposobem dobra 
te  przestały  być klasztornem i, dojść tego nie mogliśmy, d o s c e  w wa 
ścia sześć la t potem  widzimy dziedzicem W iśnicza jakiegoś ac awa, 
rym ze starego Łańcuckiego sum m aryusza notujemy, co nas ępu je . „ e 
ceslaus haeres de W iśnicz, hic ju s  theuthonicum origina t ei 
leslao Duce Cracoviae p ro  sua haereditate yiUae Wiśnicz tim c o lis  
cum libertatibus in a. 1 2 8 0  obtinuerat, privileging veto „  
instantiam gsi Joannis Km ita dicti, haeredis in isnicz ,
Magnus Rex Poloniae a. 13 6 8  approbaverat . i ocz141 ynaneso 
zaginął ślad s to sunku , jak i w iązał rzeczonego W acława z j n;,;rwSzvm 
Jaśk a  K m ity , starosty  Sieradzkiego i K rakow skiego, mi < p 
z im ienia i nazw iska, kiedy w tymże sum m aryuszu czytamy dal6 j . „ o u p  
ponitur ex inde quod idem Joannes Kmita jurna suce 
aut directus de lumbis Venceslai in Wisninicz haeie is,au  mogło
A utor sum m aryusza nie może również oswoić się_z^mys ą ,  y . n ;s z e . 
starczyć za nazwisko i być jego zawiązkiem , gdyz nas t l  1 '
,,Tandem a 1352 Cracoviae in die S. Stamslai post F n c h c u J ^  
quidem absque nomine certo positus in recogni.ione Redzicz
Wiśnicz appettatus, villam suam Wiśnicze M\chael^ Z Ź l i a  nmnhiat 
in L X IIII  marcis obligat. In eadem inscrip tion  obhgatona, n oman ^
duas sorores suas, esse unam Bohnam, a im  am re a  , y 
ritos ipsae habuerant, vel successors, nullum vestigium  domy 1 ^  
011 tożsam ości powyższego Kmity z wys ępu jąc jm  T a n d em
dokumencie, bez zaprzeczenia jedna  i taż sam ą osobą będącym■ :
«  idem , jo rta ssis  Km ita proxim e, quia m  a. 13o 8 Jascom filio
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za swą n a tu ra ln ą  granicę od p o łu d n ia , po opuszczeniu linii D unajca, 
rzeczkę Ł ososinę , od zachodu i północy R ab ę , zaś od w schodu, m ożnaby 
by ło , m niej w ięcej, jego granicę oznaczyć poprow adzeniem  lin ii od B o­
chni na Czchów, poniżej u jścia Łososiny do D unajca.

Posiedzenia Akademij i Towarzystw Naukowych. 

Akademia P aryska „des Incriptions et B elles-L ettres11.
(Posiedzenie z dnia 21 Czerwca r. b.)

— P. Alfred Dutens przesyła manuskrypt opieczętowany i uprasza o zło­
żenie go w archiwum Akademii, co jest zatwierdzonym. Minister wychowania
publicznego, przesyła Akademii różne dokumenty, nadesłane przez Dyrektora 
szkoły fran. w A tenach, między innemi, dwa pamiętniki pp. Martha i Girard, 
członków tćjźe szkoły. Akademia odseła je  do swój komisyi specyalnój Szkół 
w Atenach i Bzymie.

— P. Pavet de Courteille składa raport w imieniu komisyi wyznaczonej
do sądzenia konkursu nagrody Bordin, na zadanie następujące: „Napisać histo-
rya Syryi, począwszy od podboju muzułmańskiego aż do upadku Ommejadów, 
zastanawiając się głównie nad kwestyami geograficznemi i numizmatycznemi, 
które są z nią w związku". Jedyna praca złożona, według komisyi nie wypełnia 
programu zadanego. Akademia postanawia przedłożyć to samo zadanie na kon­
kurs na r. 1881 .

— P. Leon Eegnier daje obszerne sprawozdanie o napisie łacińskim, 
świeżo odkrytym w Philippeville (Alger). Napis ten znaleziony został z okazyi 
prac rozpoczętych w celu wystawienia gmachu sprawiedliwości. Zbadany został 
początkowo przez p. Cherbonneau, który ogłosił go z uwagami objaśniającemi 
w dzienniku „Zeramma" wychodzącym w Philippeville. Następnie p. Cherbonneau 
nadesłał odcisk jego do Akademii, drugi odcisk nadesłany został p. Kegnier 
przez p. Veaurabourg architekta, mającego powieżoną misyą w Algierze, inne 
także szczegóły o tern odkryciu przesłane mu były przez p. Pegat. Wszystkie 
te dane dozwoliły p. Eegnier poddania pomnika tego wyczerpującym i grun­
townym studyom.

suo villarn minor Wiśnicz in CC. marcis obligat et hic Joannes 
Kmita superius ąllegatam approbationem privilegij supra bona Wi­
śnicz a, Casimiró Rege Polóniae obtinere debuerat. Quia successió 
temporis ad hue vixerat“.

Na tóm kończymy naszą notę o obu Wiśniczach, w nadziei rychłego 
do nich pow rotu, przy monografii Kmitów, którą opracować i wydać za­
mierzamy.
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Przedmiot, o którym wzmiankuje napis ten, odnosi się do organizacji 
Szczegółowej miast w imperium rzymskićm. Wiadomą jest rzeczą, ze miasta 
w epoce cesarstwa, miały swoje życie municypalne niezależne, i urzę ni ow mu­
nicypalnych wybieralnych. Urzędy więc te nietylko były honorowemi i bardzo po- 
szukiwanemi, ale wchodzący na nie obowiązani byli zapłacić miastu pewną sumę 
dość zawsze znaczną, którą uazywano: summa honoraria. Suma a y a ozna 
czoną z góry i stosunkowa do wysokości urzędu. P. Regn.er przy pomocy na 
Pisów otrzymanych lub zbadanych w Algierze, powiodło się odtworzyć całą tarytę 
s u m  h o n o r o w y c h  dla wszystkich stopni urzędów m unicypalnyci mias ej 
okolicy. Często jednakże kandydaci nie ograniczali się na samej s u m i e  i o- 
n or o w ej ;  dla wyróżnienia się z całej masy współzawodników, obiecjwa i 
1 góry na wypadek wyboru, chojność wyjątkową, j a k :  wznoszenie pomni uW, 
otwarcie igrzysk publicznych, rozdawanie pieniędzy, lub żywności ludowi ltp. —  
Wybrani dotrzymywali zwykle swoich obietnic, nie zapominali jednakże uwie" 
cznienia pamiątkowym napisem swojej szczodrobliwości. Taki też był począe  
i napisu, który nas w tój chwili zajmuje. Za czasów przyjścia do władzy H e i0 ‘ 
gabala czyli Elagabala (218  r. po Chr.), bogaty obywatel kónfederacyi czterech 
kolonii: Cirta, Rusicade, Milevum i Cullu (dziś Konstantyny, Phihppeville, Goiło 
‘ Milah), szlachcic rzymski L. Cornelius Fronton został nominowanym wieczystym  
flaminem. Obowiązany był zapłacić kónfederacyi cztćrech miast za swój wy r, 
^2,000 sesterców, a dekurionom albo senatorom tćj samej kónfederacyi , 
sester. Nie ograniczył się jednakże na wypłaceniu tćj sumy; wzstawił opr cz ego 
na mocy zobowiązania jako kandydat, pomnik, który go kosztowa , 
SĘster., oraz podczas inauguracyi tegoż, urządził widowiska pub  ̂czne w p 
czeniu z chojnemi ofiarami dla ludu: ludos scaenicos cum missUtbus Pomni 
który wzniósł był posągiem cesarza Karakalli, którego pamięć y a 10° |  -
kanom; cała Afryka rzymska objawiała przywiązanie dla fann n ep ima ,
Pochodzenia afrykańskiego; przy objęciu władzy przez Flaga a a  powi a

cesarza powinowatego tej familii. Posągowi towarzyszy por y ' z 
kolumn (tetrastyl). Posąg i portyk zostały znalezione w tem samem m iejscu , 
Co j Dcipis

Początek napisu poświęcony był wyliczeniu imion i tytułów  
Sabala; część ta została zniszczoną w chwili śmierci cesarza i nie m 
CzJtaną. Reszta napisu jest wybornie zachowana. Podajemy ją w o •
. . „Victoriae Augustae sacrum. Imp (eratoris...) L. C o r n e h u s  L. films Q ^ in a  
(tribu) Fronto Probianus, equo publico ornatus, decuno qua u onorem
Samen perpetuus, divi Magni Antonini statuam cum tetrastylo, quam 
flamonii,  praeter sestertium LXXXII (millia) n u m m u m  quae reipubhcae, prae ntia 
m tulit, promiserat, et decurionibus s e s t e r t i u m  XX (milba) nummum, nummum
fiuae liberalitate sua patriae contulit, ex sestertium X . mi ) . .

odit idemquae dedicavit ad cujus dedicationem etiam ludos scaem
hbus edidit“.

R. Regnier przy tem wnioskuje, że ttamin ten L. Cornelius 
Prawdopodobnie synowcem słynnego retora Cornehusa Frontona, nauczycie 
x arca-Aureliusza, a jak wiadomo także rodem z Cirta. R ,
1 ,. —  P. Jerzy Perrot przedstawia Akademii broszurę, ęcącą oc i , ,

tu) de Correspondance hellenique“, a która zawićra: In^ ł^ z 
ty- dokumenty epigrafiki greckićj wydane przez pp. Girard et Martha, członków 
Szk<% fran. w A?enach, Uczeni ci skopiowali napisy te w chwili samej gdy



prace towarzystwa arch, ateńskiego wyprowadziły na jaw ten pomnik. Sprawo­
zdanie przedstawione w roku zeszłym o pracach pensyonatzów szkoły ateńskiej 
wykazało już ogólne znaczenie i doniosłość napisów tych, mianowicie dla stu- 
dyów nad historyą medycyny, kultami religijnemi Grecyi, urządzeniami polity- 
cznemi A ten, w końcu dla całej archeologii.

—  P. Itenan przedstawia w imieniu p. Clermont-Ganneau Notę o napisie 
z Bosra, tyczącym się osobistości znanej z czasów wojen krzyżowych i  instytucyj 
fundowanych w celach wykupu niewolników z rąk muzułmanów. P raca ta , 
która ukazała_ się początkowo w „Journal asiatique", jest zatytułowaną:
une Inscription  a ra le  de B osra , relative au x  croisades* ,  par M. Ch. Cler. 
mont-Ganneau.

—  P. Deloche w dalszym ciągu odczytuje swój pamiętnik: „O najazdach 
Gallów do Italii".

Akadem ia U m iejętnośc i  w  K rakow ie .
Dnia 4 Lipca b. r. we Czwartek, o godzinie Gój wieczorem odbyło sie 

w Akademii Umiejętności posiedzenie komisyi językowej pod przewodnictwem 
Dra Meclierzyńskiego. Jeden z członków zdał sprawę z obecnego stanu prac 
przygotowawczych do słownika staropolskieho, podjętych przez spółpracowników 
pozakrajowych, złożyli materyały: 1) Prof. Czubek: „z 3ch zabytków, wyd. prof. 
Szujskiego w t. I  Sprawozdań". 2) Prof. Świderski: z Tarczy duchownej" z r. 
1 531 ; nadto sekretarz przehstawił dokończenie materyałów z ksiąg ziemskich 
Orłowskich i Brzezińskich, zcbranychi przez słuchaczów filologii słowiańskiej. 
List prof. Kosińskiego z Wadowic odstąpiono komisyi antropologicznój.

~  ^  ^n' u 10 b- m. odbyło sie posiedzenie W ydziału historyczno- 
nlozoncznego Akad. Um., na którem prof. Dr. Zakrzewski czytał jeden z dal­
szych ustępów swej pracy: „O bezkrólewiu po ucieczce Henryka" i przedstawił 
na tle ówczesnych stosunków Polski do Włoch kandydaturę księcia Alfonsa 
d’Este.

WIADOMOŚCI.

W Nrze 27 „Ruchu Literackiego" znajdujemy wyczerpującą recenzyę p. 
Bolesława Spaustę, projektu „Muzeum narodowego w Krakowie". W recenzyi 
tej uderza przejęcie się gorliwe celami i zadaniami podobnej instytucyi, oraz —- 
najzupełniejsze i bezstronniejsze uznanie dla Krakowa, jako miejsca najwłaści­
wszego na pomieszczenie Muzeum: „które byłoby świadectwem ciągłój żywotności 
narodu, objawiającej się we wszystkich kierunkach i świadectwem naszój świetnej 
przeszłości, dla nas samych zaś, bodźcem ofiary, motorem poświęcenia prywatnej 
własności dla ogółu".

—  Od p. G. Ossowskiego niestrudzonego badacza Prus Zachodnich pod 
względem archeologicznym i geologicznym, a zarazem kustosza Muzeum Towarz. 
Nauk. Toruńskiego, odbieramy następujące sprawozdanie z jego najświóższój 
wycieczki archeologicznój:
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W dobrach „Pluskowęsy“ w pow. toruńskim (posiadłość p. A. Kalksteina), 
Przy wsi Z alesie  badania archeologiczne odkryły pomniki z kam ien i u s ta w io ­
nych p odziem n ych , po odkryciu których pokazały się ogromne masy^ głazów  
złożonych w figury okrągłe. Środki tych figur przedstawiające najwyższe ich 
Punkta, wychodziły na powierzchnią. W okół kamiennych mas znaleziono szcza i 
zniszczonych już grobów  kloszow ych , na podobieństwo brąchnowieckich, tj. skła­
dających się z u rn y  napełnionój kośćmi palonemi, która oprócz zwj v cj ponyw y, 
Przykryta jest kloszem  wielkim g lin ian ym . .

W okolicy tejże wsi Z a le s ia , odszukałem kilka m o g ił kam iennyc i i 'iJ 
9i>w ustawionych z kamieni, z których badania szczegółowe,odłożone zostały do 
Jesieni, z powodu roboczego czasu. , .

We wsi S a rn o w ie , w pow. chełmińskim, tuż nieopodal koscioł a ej 
cioski, spostrzegłem nieznane dotąd okopy p ierw o tn e  (tak zwane u ludu szańce 
szw edzk ie), czyli grodzisko , które się wznosi na krawędzi górzystój płaszczyzny
nad długą parową ciągnącą się od wsi Pilewic, aż po za Klęczkowo ku nizinie
Wisły.

—  P. A. H. Kirkor Delegat Akad. Umiej, donosi nam, że zbadał w Zm- 
krodach (na Podolu galicyjskióm) ciekawe bardzo cmentarzysko kurhanowe, zu- 
Pełnie ocalałe, co się tam niezwykle zdarza. Najważniejszym dla nas z odkrycia 
tego szczegółem jest to, że w kurhanach Żnibrodzkich w s z ę d z i e  n a p o t y k a  s i ę  
k r z e m i e ń ,  b r o n z  i ż e l a z o  r a z e m co potwierdza nasze zapatrywania o sztuczno­
ści klasyfikacyi na mniemane trzy epoki. Groby podpłytowe, a bez żadnych wierz 
chnich nasypów w Wierzchniakowcach nad Ńieczławą pod Borszczowem, me 
Przedstawiły żadnych oznak prastarych obrzędów pogrzebowych, ja le wi zimy 
y  Żnibrodach i wielu innych miejscach. Jedynym tu wyjątkiem i cie awoscią 
Jest to, że w jednym z grobów, pod czaszką, znalazły się dwa 'awa i wie ce 
^zkodzone złotogłowiu. „Materya ta nosi widoczne ślady mci złotych, kto remi 
była przetykaną11. P. Kirkor zebrał także kilka pięknych zabytków z grodzis.ka 
^ Bilczu, z grobu płytowego kamiennego w Kuszy łowcach, z cmen arzys a i 
^Palnego w  Kozaczyźnie itp. W szystkie dotychczasowe baiarna,  ima y m ■ 
na porzeczu Dniestru i jego głównym dorzeczu Strypie. _ 1 czu
leczo n y  autor i delegat —  pracowałem gorliwie w słynnej jas im. ^
Przestrzeń blisko 300  metrów. Mam i plan dokładny; kopałem studnią archeo- 
°£iczną chcąc dojść do stalagmitu —  ale ani sposobu. a o w 
rafiłem na cmentarz, na którym skielety otaczały skorupy wie ic , iar7a
y°h naczyń, prześlicznie m alow anych , jakich jeszcze me wi zie lsmy. .

^  skielety w n a m u le , te skorupy^niezawodnie prastare? -  zrozumieć. trudno.
sdyne przypuszczenie, że namał od wielu set lat, ahm i ysięcy i 

S ni , co zdaje sie bardzo naturalne'm i praw dopodobnym  . . v ł  ^
, . - N a  wystawie Paryskiej, w sali Moskiew. Towarz. przyjaciół przyrody, 

mieszczono modele kurhanów i grobów rozkopanych W0 0 1 C ^ , 
kaletam i, w pozycjach, w jakich je znaleziono. Jeden grób nasladow o w n 

V ln d j  wielkości Zawićra on skielet z bronzowemi i p a c i o r k i ^
°lCzykami; u stóp jego znajduje się popielnica. Skie e ŷ  a  Wydłuż

skazują w ogóle, że lud, który sypał kurhany był wzrostu słusznego. •
* lan Pomieszczone sa maski rozmaitych plemion poduralskich, tudzreż olb y 

bałwany tak nazwane baby, które i u nas jak w całej słowianszczyzme się 
ZnaJ<Jują. 9
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—  Nowe „Historyczno Muzeum" w Frankfureio nad Menem zostało otwarte 
dnia 13 Czerwca. Naprzeciwko katedry wystawiony został przez architekta Den- 
zingera nowy, w gotyckim stylu gmach, mający pomieścić także i archiwum. 
W  salach parterowych tegoż, zebrano wszystko, co z przedmiotów sztuki i sta­
rożytności, w miejskiej Galeryi obrazów, w poważnym „Borner" i bibliotece miej- 
skiój znajdowało się Towarzystwo Historyczne i Starożytnicze, swoje zbio­
rowe kollekcye, Senkerbergskie Przyrodnicze Towarz. swoje etnograficzne zbiory 
— przyłączyło, luki zaś pozostałe wypełniło Muzealne Towarzystwo nowemi za­
kupami. Także i prywatne osoby szacowne swoje przedmioty i zbiory złożyły? 
jużto rezerwując sobie prawa ich własności, jużto sposobem datku.

Tak więc zbiory takie historyczno-archeologiczne mnożą się w całym świę­
cie; każde miasto niemal prowincyonalne pretendujące do jakiejś wybitniejszej 
roli, zdobywa się wielkim kosztem na podobną instytucyę. Dopokąd u nas, zła 
wola jednych, upór drugich, a bezmyślna apatya ogółu, stawiać będzie nieprze­
zwyciężone przeszkody, aby mając bogaty materyał już zebrany, miejsce uświę­
cone wiekopomną sławą i jakby z natury na ten cel predestynowane —  nie sko­
rzystać z nich w uorganizowaniu podobnego historyczno-archeologicznego zbioru.

— Ministeryum wychowania publicznego we Włoszech zadecydowało otwar­
cie wyzszój archeologicznój szkoły w Rzymie, w którój wszystkie przedmioty do 
zupełnego archeologicznego wykształcenia wymagane, wykładane będą.

—  Pomiędzy zabytkami, które w tych dniach morawskie muzeum histo­
ryczne odzyskało od królewskiój biblioteki w Stokholmie, gdzie się znajdowały 
od czasu wojny trzydziestoletniej, wymienia „Bohemia" także list polemiczny 
Polaka Jakóba Niemojewskiego do Braci czeskich, pochodzący z księgozbioru 
Bosenberga. Wspomniany dziennik opisuje dwie biblie, Lobkowicza i Podiebrada. 
Są to wspaniałe dzieła ozdobione miniaturami. Ża jedną z nich dawał pewien 
Anglik Szwedom 1000 funt. szt. Muzeum morawskie nie byłoby tak łatwo 
odzyskało tych skarbów, gdyby nie osobista interwencya cesarza austr.. w skutek 
którćj tak król jak i sejm szwedzki zezwolił na zwrócenie ich rzeczonemu muzeum- 
Odnośny akt podpisali dnia 7 czerwca w Sztokholmie ze strony austryackiej ajent 
polityczny p. Bossy i historyograf morawski Dr. Beda Dudik.

— P. Basam zrobił ważne odkrycia archeologiczne, na górze Balawal w bli­
skości Nimroud, w samem Nimroud i w Konyunjik.

—  Towarzystwo historyczne z Saint-Gall wydało obecnie w jednym tomie 
(wielkie in 4 -to, 68 str. tekstu i 18 tablic) wspaniałe fac-simile: „Psalterium 
aureum ", ze studyum prof. J. E. Bahn z Zurychu nad historyą miniatur z epoki 
karlowingskiej.

—  W zeszycie marcowym: Materiaux pour l’histoire primitive e naturelle 
de l’Homme (Toulouse, dirigee' par M. E. Cartailhac) znajdują się wizerunki, 
broni i ozdób bronzowych będących własnością Gab. arch. uniw. Ja g ie ł; szkoda, 
że jak  zwykle w dziełach cudzoziemców o nas pisanych imiona własne są jak- 
najfatalniej przekręcone, a przytćm takie monstrnalności, ja k : Oliwa pod Gdań­
skiem na Litwie.

f  Karol W itte, członek nadzwyczajny Akad. Umiej., b. dyrektor gimna- 
zyów w Król. Polskiem —  zmarł w Krakowie dnia 14 b. m.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.





Ti dniem 1 stycznia r .  b . wychodzi w Krakowie 1 i 15 każdego miesiąca

DWUTYGODNIK NAUKOWY j
poświęcony Archeologii,*) H istoryi, i L ingwistyce w objętości i y 2 do 2 arkuszy 
druku w niniejszym  formacie.

Prócz rozpraw  oryginalnych „ I D - w i a t y g o ć L n i k .  r & . a i a ł c o - w y e( 
z a w ie ra : streszczenie ruchu naukow o-literackiego u nas i za granicą, rfl '  
c e n z y e  świeższych p u b lik acy j, s p r a w o z d a n i a  z pos i edzeń  Akademi j  
i innych  T o w a r z y s t w  u c z o n y c h  oraz p rzeg ląd  b ib l iog ra f i czny ,  ze w ska­
zanych powyżój dziedzin wiedzy.

Redakcya zapew niła sobie w spółudział zaszczytnie u nas znanych sił 
naukowych i młodszych współpracowników, a utworzony z tychże kom itet ma 
czuwać nad  ściśle naukowym kierunkiem  czasopism a.

B rak organu, któryby zaznajam iał szerszą publiczność z wynikami nowszych 
badan  na  polu archeologii, historyi i lingwistyki, zachęcił nas do podjęcia 
niniejszego wydawnictwa i mamy nadzieję, że ogół społeczności polskiej usiło­
w ania nasze chętnie poprze, a  tem sam em zapew niając trw ały  byt niniejszemu 
pism u, dozwoli nam  wprowadzać w nie coraz większe ulepszenia.

Warunki p renumera ty :
Rocznie: Półrocznie:

w Galicyi i A u s t r y i ...............Złr. 6 Złr. 3
w Prusiech i Niemczech . . . Mr. 12 Mr. 6
w Król. Polskiem i Cesars tw ie  Ros. Rsr. 6 Rsr. 3
we F ra n c y i ................................. Fr. 14 Fr. 7

N u m e r  p o j e dy n c zy  c e n t ó w  3 5 .  

Prenumerować można:
w  K r a k o w i e :

w Redakcyi i Administracyi ulica S t r a a s s e w a l t l e g o  Nr. 15. " t H

w księgarni G. Gebethnera i Sp., oraz wszystkich innych. 
w  W a r s z a w i e :  

w księgarni Gebethnera i Wolffa. 
w e  L w o w i e :  

w księgarni Gubrynowicza i Schmidta, 
w  P o z n a n i u :

w księgarni J. K. Żupańskiego i M. Leitgebera.
w  P a r y ż u :

Librairie de Luxembourg.
Biuro  Re dakcy i  i A d m i n i s t r a c y i :  Uli ca S t r a s z e w s k i e g o  Nr.  15.
Skład  głów ny w  K r a k o w i e  w księgarni G. G e b e t h n e r a  i Spółk i .  
Skład głów ny w  W a r s z a w i e  w księgarni G e b e t h n e r a  i Wo l f f a .

Inseraty  przyjmuje Administracya po 15 ont. od w iersza  petitowego.

*) Pod nazwą archeologii rozumiemy tak ż e :  numizmatykę, s f rag is tykę ,  epigr* 
fikę, bibliografią od czasów najdawniejszych i wogóle w szys tko  co się ty cz y  sta- 
ro iy tn ic tw a  i pamiątek p rzesz łośc i .

K w artaln ie1 i
Złr. 1.50 
Mr. 3 
Rsr. 1.50 
Fr. 3.50


